
g a z e t a  l w o w s k a .
W e  W t o r e k  d n i a  12.  P a ź d  z i e  r n i k a  i g 1 3 .

W iadomości kraiowe.
j. Ze Lw ow a. —  C. K. Rząd  k r a i o w y  Ga= 
’cy y s k i , p r zy s ł a ł  nam do umieszczenia na- 

‘ ‘fPuiacB
U w i a d o m i e n i e .

Nayi aśn ie ysz yC esa rz  i Król  N a s / ,  pr/y-
J^ycza jony  do w i d z e n i a ,  iak Jego.  wierni

0 rl r) • % ...... ...... . ̂ ,ar|ani z szczerą chęcią do uskutecznienia 
skioicnia Nayiaśnieyszego Pana  g . -

'" 'Jmi są ,  jeżeli rzecz o ulżenie subsysten= 
J’i Woj ownika idz ie,  ra c z y ł  w t e m  przeko- 
?r,’ u , ze przez w ez wa nie  do przyniesienia 
l3r w winie i w ó d c e ,  t y lk o  i cii własne zv = 

'■̂ enie dopełnione zostanie, do w y d an i a  tegoż 
e*wania uay w y ż s z y  udzielić r o z k az ,  a 

‘.aŁ oświadczyć  Swoią N a j w y ż s z ą  w o l ę ,  iż 
^ lQa w cfierzę przynies ione,  ieżeli t a k o w e  

znacznego kosztu t ransportowego na 
PntrZęb Armi i  obrócone b y d ź  nie m og ą ,  Szpi- 
^ °0i i Od d zia ło m  w o y s k o w y m  wewnątrz 
w ai n zpayduiącym s i ę ,  dostać się maią.

Ulub„  , ‘otiego Monarch? z tak ł a s k a w a  troskli  
0scia ■ ' -----------

h y ’o
.ysz

W
ta

yrni,  im g łębiey  i ż y w i e y  każd y  Pa*

^‘y za Oyczyztię  zraniony ,  P o d a w c ę  po? 
l(tJ'epiaiacego posi łku właśnie b łog os ław iąc  
 ̂ lelbiać b ę d z i e , ,  i przez Jp> Świeże si ły do 

Wiwych cz yn ów  bohaterskich pozyska .  Kto 
-c zbywaią ce  zapasy  wi na  i wódki  posia-

0a, ten niech śpieszy ile możności  z hoynertt 
udziełeniem onych dla naszych walecznych- 
W r . o w n i k ó w .  A że te dobrowolne d ary  
osobl iwie  dla Armii  przeznaczone są, i prze­
to przewód onych naywięcóy  w odległe stro­
ny  nastąpić musi ,  więc  na l eża łob y  dla po­
zys kan ia  możności  uczynienia z  tych darów 
zamierzonego u ż y t k u ,  a b y  beczki ,  w których 
wino  lub wódk a  oddawane  będą,  z mocnego 
inateryału i kilku Żelaznem! obręczami opa* 
trzone,  a tern: samem do dalekiego transportu 
zdatnemi uczynione b y ł y .  Odstawienie  tycłi  
p i t ry ot rc zn yc h  ofiar może tak w Mieście 
g łó w o e m ,  iafco też w każdetn Mies’cie cyrku- 
ł a m e m ,  w tyc zą cy ch  się Urzędach  Cyrkular= 
nych nastąpić,  które względem przyięci.a tal­
k o w y c h  potrzebne r azk azy  otrzymały .  W s z y ­
stkie w pł y w a ią ce  Ofiary będą od czasu do 
czasu publicznemi Gazetami  do wżedzy  Pu = 
blicznośc.i podane. W e Lwo e dnia 4. P a ź ­
dziernika 1813.

popełnieniu tego więc życzenia  naszego

 ̂ością o y c o w s k ą  wynurzonego,  staną się 
Uie 1 w *ern* Poddani,  pewnie tem p o w o h

nad tern Z u w a g ą  z a s t a n o w i  s ic ,  że
R ó w n i k  w walcę Znużony, a lbo Ha polu

Woźni  Ces.  Król.  Gal icyyskiego  Guber- 
niium, Franciszek D i n a l e r  i Jan A l t m a n o ,  
kazaii  własnym kosztem zrobić t rzy  płaszcze 
żołnierskie ,  i oddali  ie C.  K. kra jowemu 
Prezydiium prosząc ,  a by  ie oddadź  pu łk o­
wi  de Ligne.

Z  P rzem yśla  cl. 1. P a źd ziern ika , —  Dnia  
26. Września odprawi ł  tu JW,  IX .  Michał  
L e w i c k i ,  Grecko Katol icki  B i s k u p ,  wiazd  
s w ó y  uroczysty.  P ierwszą f u n k c j ą ,  którą

*) D la  un ikn ien ia  w szelkiego nieporozum ienia 'czyn im y tu  tę u w a g ę , że w  w ielu e zem p la - 
rzach  przeszłego  JUru t'(y G aze ty , p r z e i  pom yłkę  za m iast cY. § 1 ,  JS. 80 w y dr u ko:
u/ano.



w  s w e y  ka te dr a ln ly  Cerkwi  o d p r a w i ł ,  b y ł a  
mod l i twa  o szczęśl iwe powodzenie oręża 
N.  C e s a r z a ,  naszego nay łaskawszego  Monaru 
ch y ,  i T e  D e  u m za odniesione dotychczas 
przez Ces. Kró lewskie  i sprzymierzone woy= 
sk a  nad nieprzyjacielem zw ycięztwa.  Na 
t e y  uroczystości  obecnymi  b y l i ,  oprócz l icz­
nie zgromadzonego D u c h o w i e ń s t w a ,  C. K,  
Urząd  c y r k u ł o w y ,  stoiąca tu C.  K.  Woys ko-  
V o ś ć ,  inne znayduiące się tu monarchiczne 
i zmieyskie W ł a d z e ,  tudziez wie lka  l iczba 
mieszkańców z miasta i okolicy.

Z  W iednia  d. 30. W rześn ia . —  Gazeta  
t u t e y s z a  z a w i e r a  co Dastępui e :

Dnia 9. b. m. zaw ar l i  Pe łnomocnicy  
J. C. R.  Apo sto lsk iey  Mci i N. Króla  Pru-.  
skiego. następuiący t raktat  przy iaźni  i od= 
poroego pr zym ie rza ,  k t ór y  uawzaiero został  
za twierdzonym.

W  Imie Przenayświętszey  i Nierozdzielney 
T r ó y c y !

N. Cesarz A u s t r y a c k i ,  Kró l  W ę ­
g i e r s k i  i C z e s k i ,  tudzież N. Król  
P r u s k i ,  ożywieni  równóm pragnieniem p o ­
łoż enia  końca  cierpieniom E u r o p y  i zapew= 
nienia przyszlóy spokoyności  oneyże  p r z y  
wróceniem słusznóy równowagi  Moc ar stw ,  
postanowi li  tę wo yn ę,  którą w  tym zbawiem 
ny m  celu p r o w a d z ą ,  to c zy ć  daley wszelkie^ 
mi zbroynemi si łami,  które Opatrzność w moc 
Ich podała .  Chcąc  oraz skutki tak dobro­
czynnego porozumienia się rozciągnąć na ten 
czas,  w któr ym,  po zupełnem dopięciu z a m i c  
rzonego celu teraźnieyszey w o y ny ,  obopólny  
Ich interes w y m a g a ć  będzie nagie utrz yma­
nia  porządku r z e c z y , sprowadzonego przez 
szczęśl iwy wy pa de k  w o y n y ,  mianowal i  do 
ułożenia a r t y k u łó w  traktatu przyiaźni  i ods 
pornego przy mierzaPełnomocników,  opatrzy  w= 
szy ich w  sw oie  instrubcye;  a to:

N. Cesarz A u s t r y a c k i ,  Król  W ę g i e r ­
s k i  i C z e s k i ,  Pana Klemensa W a c ł a w a  > 
Lotara  Hrabiego M e t t e r n i c  h- W i o n e b u rg= 
O c h s e r i h a u s e n ,  K a w a le ra  orderu Złotego 
R u n a ,  W.  Krzy ża  Król: Węgierskiego orderu 
8.' Szczepana,  W .  Orła Legii  ho norowej ,  W. 
K r z y ż a  Wircburgskiego orderu S, Józefa , 
K a w a le ra  orderu Joanni tów,  Kanclerza woy= 
s k o w eg o 'o r de ru  Maryi  Teressy ,  Kuratora Ces. 
Akademii  po łączonych  sztuk ks zta łc ąc yc h,  
J. C. K.  Apostolskiey Mci aktualnego Szam= 
lana,  taynego R a d z c ę ,  Ministra Stanu i Kon." 
ferencyi,  oraz Ministra interessów zagranicz­
n y c h ;  —  zaś N,  Król  P r u s k i  P ana  Karola

Augusta Barona  H a r d e n b e r g a ,  svv0!ej[i 
Kanclerza  St anu ,  Ka wa le ra  orderów Prus ' 
czarnego  i czernowego O r ł a , Krzyża  
g o ,  orderu Joanni tów,  Rossyyskich  or^
S.  Jędrzeia,  S, A lexandra  Newskiego,  S • , i* 
i ki lku innych orderów K a wa le ra ;  —  ^na­
po w y m ia n ie  znalezionych w  dobrym 1 .
l e żyt ym  kształcie pełnomocnictw,  z g o d z i ł *  

na następuiące A r t y k u ł y :  , j
Art.  I. Ma b y d ź  przyiaźń , szczera 

u stawiczna  zgoda  między  N. Cesarz1-  ̂
A u s t r y a c k i m ,  Królem W  ę g 1 e. T 
s k i m  i C z e s k i m , a  N. Królem P  r u s k ‘ ^  
Ich Sukcessorami i Następcami.  ^^AiD 
kie umawiaiące  się Strony zw rócą  23 
na to nay większą  sw ą  baczność ,  aby 
iemna między Niemi przy jaźń i i e d n o s c  
trzymanemi  b y ł y ,  a wszystko  za n ie ch aj  
zostało,  co by  mogło nadwerężać zgodę 1 
bre porozumienie,  które sz częś l iwym sp°s 
bem nastąpił}'  między Niemi. ,

Art.  II. N. Cesarz A u s t r y a c k U
ręczą N. Królowi  P r u s k i e m u  Pos'a , a, 
wszystk ich  P a ń s t w ,  P r o w i n c j i  i Dóbr Jeo  ̂

N. Król  P r u s k i  zaręcza nawzaiern
Cesarzowi  A u ś t r y a c k i e m u  posiada^1 
Pań stw,  Prowuncyi  i Dóbr ,  które n a l e ż ą  b 
ronię J. C. K. Apostolskióy  Mci.

Art.  III. W skutku tóy wzaiemney 
k o y m i ,  pracować będą W y s o k ie  umawia1? 
się Strony w ust awiczney  zgodności 0 gt 
tych p r aw i d e ł ,  które im do utrzymania P 
koiu w E u r o p i e  z d a w a ć  się będą oayPrJ a 
z w o i t s z e m i ; a w przypadku,  g d y b y  Pańs1 
iednego,  .lub drugiego Mocarstwa zagr°ż°,  ̂
b y d ź  m ia ł y  napadem,  tedy iak na y dz i^ 111 
w  tey mierze ws ta wi a ć  się będą.

Art.  IV.  Gdy iednak to nawzaiern PrẐ 0,

of

narchowie od tey chw i l i ,  że się w tym P/z .̂

b i e c ą n e  w s t a w i a n i e  się nie m o g ł o b y  mieć^P^ 
Zjadanego s k ut ku,  t e d y  o b o w i ą z u j ą  się NN-j-

p a d k u ,  g d y  i eden,  l ub drugi  z Ni ch oapadp1̂  
n y m  b ę d z i e ,  n a w z a i e r n  k or pu sem S z Ł ’ c 
cl z i e s i ą t t y  s i ę c y  ludzi  w s p i e r a ć  będ?', t 

Ar t .  V .  W o y s k o  to m a  się s k ł ą d3® ,  
F i ę c i  u d z i  e s i ą t  t y s i ę c y  pi e c h o t y ,  ^ z 
s i ę c i u  t y s i ę c y  i a z d y  i z k o r p u su  p Ql , 
a r t y l e r y i  ; m a  b y d ź  o r a z  opatrzeniem 5,1 
m u n i c y ę  i w s z e l k i e  inne p o t r z e b y  woj<-D 
w  st osón ku w y z  u m ó w i o n e y  w ó y s k  
W o y s k o  to p o s i ł k o w e  m a n a y d a l e y  w e £ 
mi es i ące  po u c z y n i o n e m  w e z w a n i u  st3 
na gr ani cac h n a p a d n i o n e g o ,  lub też napade*11 
po si ad ł oś c i  s w o i e  z a g r o ż o n e g o  M o ca rs t w • 

A r t .  V I .  W o y s k o  to posiłKowąO 10 eljt 
w a ć  ma pod b ez po śr ed ni er a  d o w ó d * 1



Baczeflnego W o d z a  w z y w a j ą c e g o  Mocar- 
?tvva;  tna niem jednakże dow odz ić  własny  
lego Jenerał ,  a do wszystk 'ch działań woy-  
skowych u ży  tem bedzie według  a r t y k u łó w  wo- 
^nnych.  Żołd  woyska  pos i łkowego  płacić 
będzie w e z w a n e - M o c a r s t w o ;  racys i por- 
tye żywności ,  furaże &c.  i kwat er y ,  dawan e  

ęóą, skoro w o y s k o  posi łkowe przeydzie swe 
8f3nice , od Mocarstwa  w z y w a j ą c e g o  
^sdług teyże  sa m ey  miary,  w  iak ićy  t ako we  
Własne swe w o y s k a  w polu i na kwaterach 
utr*ymuie ,  lub u trz ym y wa ć  ie będzie.

Art.  VII.  W o y s k o w y  porządek i eko- 
Borniia w  wewuętrzney  Administracyi  tegoż 
Woyska,  zależą iedynie od własnego ’ NaczeI= 
nika onegoż.  Nie może ono b y d ź  rozdziela> 

Ode brane nieprzyjacielowi  znaki  i w y  
£>ęztwa i zdobycze  należą temu wo ysku  , 
* lóre is zdo było .

Art. VIII.  W  p r z y p a d k u ,  g d y b y  obwa-  
f °Wana pomoc nie b y ł a  dostateczną dla tey 
* Wysokich  um awia iących  się Stron , która- 

napadnioną z o s t a ł a ,  zastrzegają sobie 
• Cesarz A u s t r y a c k i  i N. Król  Pr u=

5  ̂ i porozumieć się nawzaiem według 
'vycnagań okoliczności  i bez straty czasu 
'Vzględem dania sobie znńkomitszey po-
ttic-s7 -

Art. IX. W y s o k ie  umawia jące  się Strony 
f^zyrzekaią sobie naz wa ie m,  że w  tym przy* 
P®dku, w  którym iedna z nich przymuszoną  
“ ędzie w z ią ć  się do b r o n i , druga nie zechce 
żawrzeć bez Sprzymierzeńca  swoiego ani 
P°koiut ani rozeymu,  a by  tenże z nienawiści  
2a dana p o m o c ,  nie móg ł  b y d ź  napadnio- 
“ j m .

Art.  X. Ambassadoro wie i Pos łowie Wy-  
s°kich u m aw ia i ąc yc h  się Stron przy Dworach  
2ag ran ic zn yc h, maią odebrać roz kaz  wspie 
â°>a się przez wzajemne ws taw ia nie  s ię ,  i 

działania w  zupełnem porozumieniu w e w sz e l -  
. ch okolicznościach,  które się tyczą  interessu
,cb P a n ó w .

Art.  XI. G d y  Wys ok ie  u m awia iące  się 
0ny-pr zy  zawarciu  tego czysto  * odpornego 

traktatu przv iaźni  i przymierza , nie maią 
?adnego innego celu, iak tylko  wzaiernne z a ­
r ż e n i e  swoich posiadłości ,  i zabezpieczenie 
vlak dalece to od nich zależy)  powszec-hney 
fPokoyności , zatem przez to wcześnieyszym 
‘ o s o b n y m,  również odpornym u m ow óm  , 
^  które wesz ły  ze swoimi  respectiue S p r z y ­
mierzeńcami, nietylko w niczem by n a y m n i e y  
u ^łaczać  nie c h c ą ,  ale nawet  zastrzegają 
s°bie nawzaiem wolność zawarcia  na przy = 
s*łość innych t raktatów z, Mocarstwami ,  któ-

. . . .  będąc dalekiemi od wyrządzenia  przez 
s w ó y  związek  iakow óy  szkody  ninieyszemu 
t iaktatowi ,  lub czynienia Onemuż przeszkody,  
mogą  mu owszem nadadź większą moc i dziel ­
ność. Prz yrzekaią  sobie iednakże nie w c h o ­
dzić w żadne o b ow ią z ki  sprzęciwiaiące s ię 
ninieyszemu t r a k t a t o w i ,  owszem chcą za  
wspolnem porozumieniem się zaprosić i do­
puścić do niego inne D w o r y ,  które teyż e  
sam ey  są myśli.

Art.  XII. Ninieyszy traktat  ma b y d ź  
przez J. C. K.  A p o s t o l s k ą  M ość  i przez 
N. Króla  P r u s k i e g o  zatwierdzonym , a  
zatwierdzenia onegoz maią by dź  w 14 dni 
od czasu, podpisania rachując , lub pres 
dzóy  ieszcze,  ieżeli m o ż n a ,  wymienianemi .  
Dla wierzytelności  tego ,  podpisal iśmy niżey 
wyrażeni  Pe łnomocnicy  na mocy  Naszych 
pełnomocnictw ninieyszy traktat przy jaźni  i 
odpornego przymierza  , i kaza l i śmy na nim 
pieczęć Naszą wycisoąć .

Działo się w T ó p l i t z  d. 9, Września  
roku T y s i ą c  Ośrnset Trzynastego.

(L. S.)

Klemens W a c ł a w  Lotar  
Hrabia M e  t t  e r  o i c h-  
W i n n e b u r g  - O c h -  
s e n h a u s e n .

(L. S.)

Karol  August  
Baron 

H a r d e n b e r g .

Oprócz tego donosi  ieszcze Gazeta W  i ó* 
d e ń s k a  co następuie:

N. Król P r u s k i  raczy ł  Ministra Stanu 
i Konfereocyi ,  oraz Ministra interessów za- 
zagranicznych Hrabiego M e t t e r n i c h ,  tu­
dzież Ministra Stanu i Kouferencyi  Hrabiego 
S t a d i o n ,  mianować Kawalerami  orderu 
swoiego W .  Or ła  czarnego i czerwonego.

J. C.  K.  Mość,  Pan nasz na y m i ło śc iw .  
s z y ,  ra c zy ł  zaszczycić  Pruskiego Kanclerza  
Stanu Barona  H a r d e n b e r g a  W,  K r zy że m  
orderu S. Szczepana,  Jenerała - Porucznika  
K l e i s t a ,  za iego waleczne i świat łe  dowo*  
dzenie Król: Pruskim korpu em w o y sk a  w dniu 
3otym Sierpnia Kr zyż em  kawalerskim wo y*  
skowego orderu Maryi  Teressy,  a Król :  Pru­
skiego taynego Badzcę Stanu J o r  d a n a ,  
Krzyżem Kommandórskim orderu S. L e o ­
polda.

N. Cesarz R o s s y y s k i  mianował  Hra= 
biego S t a d i o n ,  Ministra Stanu j Konferen- 
c y i ,  Kawalerem orderu S. Iędrzeia.

J. C. K. Mość raczy ł  przez n a y w y ż s z ą  
u ch w a ł ę ,  w y d a n ą  d. 4go b. m,, posunąć nay-  
łas ka w ie y  Ba ro u ó w U n t e r b e r g e r  i D e
A  2



V  a u x  na stopień Feldzeugmeistrów,  a Jen, 
Majora  P c u s q u e n s  na Feldmarsza łka  Po= 
rucznika.

Gazeta W i e d e ń s k a  ogłosi ła prócz t e­
go następuiąće pa lryotyczne c z y n y :

Bezimienne tow ar zy s tw o  dostawi ło  w  
ofierze Prezesowi nadwo rne y  R a d y  woien- 
ney Feldmarszałkowi  Hrabiemu B e 1 e • 
g a r d ę ,  12 swoim kosztem ubranych,  umun­
duro wan ych ,  uzbroion ych  i w konie opatrzo­
nych Cu dzo z ie m có w , do pułku lekkiey kon*. 
nicy Ce s ar z a ,  z prośba , aby iak nayprędzey  
by l i  do pułku odes łanymi ,  Woienna  Rad a  
doniosła o tym patry otyc zny m czynie N. Ces 
s a r z o w i ,  i oraz i2tu tych ludzi  dobrze w y ­
c h o w a n y c h  i kształ tnych  pu łk ow i ,  do którego 
są przeznaczeni ,  poleciła.

Bezimienny o k a z a ł  w tem 3woią radość 
z  ogłoszonego tu d. 4. b. m. zw yc ię zt wa  
sprzymierzonego w o y s k a ,  że z ł o ż y ł  na ręce 
F e l dm ars za ł ka  B e l i e g a r d e  100 czerwonych 
z ło tych  w  zlocie,  ażeby  pomiędzy 100 ranio* 
nycii  w  bi twie d. 30 Sierpnia C. K.  Żo łn ie ­

r z y  równo podzieloae’by}y.  P an ow ie  J. i A .  
JM. z B e r l i n a  okazal i  podobnież s w ó y  pa- 
ł r y o ty z m  złożeniem na tenże cel ,500 Z, R. 
w  rewersach wyku pu jąc yc h.  Obie  summy 
przesłane zostały Fe ldmarsza łkowi  Xięciu 
S z w a r z e n b u r g o w i ,  a b y  niemi s tosownie 
do woli  D a w c ó w  rozrządził .

D y re kt or  C,  K .  u przywi leiowanego tea­
tru w  Leopoldsztadzie  Karol  Fr y d er yk  H e n -  
s l e r ,  dał  d. 28go b, m. na dochód w d ó w  i 
sierót poległych w teraźnieyszey w o y n i e  ż o ł ­
nierzy ,  teatrealną reprezentac ję ,  k t ór ćy  w s z y ­
stkie koszta zuczuc ia  patryotycznego sam o- 
p ę d z i ł ,  a przychód 1150 Z. R.  w  W .  W .  
nadwornćy  Radzie  woiennćy  oddał.

Pos iadacz dóbr  Hrabia G e n i c e ó ,  zna« 
n y  iuż chwalebnie  podczas ostatniey w o y n y  
z  patryotyzmu swoiego,  o f iarował  teraz bez­
płatnie na potrzeby  Monarchii  J. C.  K.  Mci 
^00 ko rc y  o w s a ,  óoo cetnarów s i a n a ,  500 
sążni palnego i budowniczego  drzewa,  i 300 
wiader  octu. Op róc z  tego odstąpił  na u ż y ­
tek budynki  i sprzęty dóbr swoich  Artaker  
i Erlahof.  Ofiarę tę raczy ł  N, Pan przy iąć  
z  nay w y z s z ć m  upodobaniem.

O b y w a t e l e  miasta R ó t z  ofiarowali  b e z ­
płatnie dla C. K. w o y sk a  50 1/4 wiader w i ­
na  i iedno wiadro o c t u . —  Mieszkańcy S t y -  
r y i  i K a r y n t i i  okazali  na nowo s w ó y  pa- 
‘ -yotyzm przez dobrowolne ,  po na yw ię ks zey  
„zęści bezpłatne  dostarczenie broni dla C.  K. 
w o y s k a ;  St a ny  zaś rzeczonych  Pro wi nc y i  
p r zy r ze kł y  d a w a ć  z w ł a śn e y  Ka ss y  za  tę

broń zapłatę w t y c h  przypadkach,  wk tó ry c i*  
b y  żądaną b y ł a .  Szczególniey  zaś * ^
się po między innymi  F ab ryk an t  strze 
T s c h a s c h l  w F a r l a c h u ,  k tóry  dostarczy 
Klagenfurtskiemu Cyrkułowęmu Urzędo*'^
karabinów za 3517  Z  K 30 kr. i całą tę sum- 
me w  uczuciu nayczrstszego patryotyz 
Wojskowemu szpi talowi  poświęci ł .  J. C- 
Ap ost o ls ka  Mość raczy ł  t vm  pięknym P®’ 
t ry o ty cz n y m  c z y n o m  dadź s w oi ą  n a y « y z' 
sza  p o ch w a ł ę .

Z M o r a w y  d o n o s i  Gazeta  W i e d e u ' 
s k a  c o następuie:

Będąc  N. Pan  s p o w o d o w a n y  przez tc' 
raźnieyszą woynę  do pomnożenia w y s t a w i 0'  
ney na obronę s w y c h  Kralów si ły 'zbroyney 
nowerai  batal i ionami s trzelców,  a przekona11/ 
o wierności  swych  P odd any ch  i o przycnj'  ' 
ności onychże do Monarchy  i O y c z y z n J j  °j 
ś w i a d c z y ł  życzenie,  ażeby Pos iada cze  dóbr 
ci,  k tórzy  strzelców w  usługach swoi  ch trzy* 
m a i ą ,  oddali  ich na czas w o y n y  do rzecz0' 
nych  batahionów.  D o r y ć  b y ło  na tem zy*
czeniu,  a b y  w AJ o r a  w i e .na} szlachetniejszą
wzbudzić  gorliwość* Nikt  cie chce b y 0* 
poślednim w dowod ac h  miłości  Oyczyzny  
przychylnośc i  ku naylepszemu M on a r s z e *  
W ed ług  rapportgw przes łanych dotychczas 
Rz ąd o wi  kraiowemu, of iarowali  się we  wszy* 
stkich Cy rkułach  M o r a w y  niemal wszyscy 
P a n o w i e  i P os ia d a cze  d ó b r ,  przystawić  ie' 
dnego lub w i ę c ś y  st rze lców,  k tórych opatrzV' 
li w sztućce, i codzienną dopłatę od óciu d° 
4otu k r a y c a r ó w  d a w a ć  ich przyobieca li .

W ed łu g  doniesień O e d e n b u r g a  & 
W ę g r z e c h  pod d. 10. b. m. (piszą Gazety 
tam te jsz e) ,  odeszli  ieszcze d, 20. Sierpnia d° 
K b r m e n d  Komitatu Eisenburgskiego,  ofiarm 
wa n i  przez 3 Król:  wolne  miasta O e d e ° ’ 
b u r g ,  E i z e n s z t a d  i R u s t  Wel ic i ;  są op1 
zupełnie uzbroieni i będą z t ym i  VVel?tani>» 
których Komitat  p r z y s t a w i ł ,  tworzyć  iedn  ̂
d y w iz y ę .  Równ ie  też ł/ędą Welici  Komitat0 
W e s s p r i m s k i e g o  połączeni  z Wel ita011 
Kamitatu O  e d en b u rg  s k i  e g o sk ładać  ch0* 
gą d y w iz y ę  pułku huzarów Radeckiego.  
d z i e ,  konie i rynsztunek są wybornemi? 1 
nie zostawia ią  tad ne y  wątpl iwośc i ,  że o°p0' 
wiedzą  zupełnie nadziei Monarchy i O y c iy 1' 
ny.  —  Sz lachecka  insurrekeya W ę g i e r s k a  
Komitatu O ed  en b u r g s  k i e g  o , sktadaią03 
się z piechoty i i a z d y ,  zebrała się ieszcze 
d. i i .  W rześnia ,  a to piechota w  C s  or na *  
a iazda w M i  h a  l i  , gdzie się ćwic zą  W 
brotach woiennych.



Z d a r z e n i a  w  o i e n n e.

^ ' a d  o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  p o ł ^ -  
^z o n e g o  w o y s k a  N i e m i e c ,  p ó ł  n o c *  

J c ń p o d  s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o d z a  
K r ó l e w i c a  N a s t ę p c y  

S z w e d z k i e g o .

Gazety Pruskie  za wi er a ją  co następuie : 

D wun ast y  Bul letyn.

Z g łó w n e y  k w a t e r y  w  Z e r b s t  d. 
2 a Września.

Jenerał I ł o  w a  y s k i  z e s w o i m i  .Kozaka?
, ' Jen. D o b s c h i i t z  z 4ma szwadronami,
- i ° re są częścią pr zednie j  s t r aż y  Jenerała 

a u e n z i e n a .  spotkali  dnia lpgo m iedzy  
° r a k  i S c h w e d i t z  l w s z y ,  8my i l ę t y  

Pułki Franjuzkie s trze lców,  ude rzy ły  na nie 
Zniszczyły t a k ,  że ledwo 30 ludzi  uszło, 
zięto w niewolą P u ł ko w n ik a  Hrabi  T a l *  

r ® y r a n d ,  ach P o d p u łk o w n i k ó w ,  16 OR’ice- 
°'vv i 500 j e źd źc ó w :  resztę ubito lub ranio- 
? ’ Uderza zaś ta okol iczność ,  którą 
kłonności moralney w ó y s k  nieprzyjacielskich 

Przypisać uależy , iż ca ła  strata nasza skła- 
się tylko  z kilku ranionych K o za kó w .  —  

JjU; D o b s c h i i t z  osadził  K o s d o r f f  i 
‘ u h l b e r g ,  a Jenerał W  o b e s e r u w a ;

1 ^ o r g' a w ę. Wzięto  dwa wielkie statki 
P ynące E l b ą  z bronią  i potrzebami dla tey 
twierdzy.  * *
. , Kapi tan Z e u n e r t  w y s ł a n y  b y ł  -z^o 
j®2dzcami z mi li cyi  i 70 Ko za ka m i  na lewy  

r*eg E l b y ,  i zb ur zy ł  szańce przy R o -  
| a t z ,  Nieprzyiaciel  w y s ł a ł  100 ludzi  z 
/ y o  I m i r  s t i i d  t dla przeszkodzenia temu.

, t r zy ł  na nich Kapi tan z e s w y m i  30 iezdźca? 
n! ' > i z rąbał  na sztuki po uporęzy wey  obro- 

Mało  wzięto  i e ń c ó w ,  w s z y s c y  są ra- 
Sleni; sam Kapi tan Z e u n e r t  ciężko ranio­
ny* ■—  Pułkownik B j o r n s t i e r n a  w y s ł a n y  
* woyskiem Sz wedzkiem na lew y  brzeg E l  = 

y za W i t t e n b e r g i e m ,  pociągnął  dnia 
2°.  na K e m b e r g  w nadziei wpadaienia tam 
nagle na korpus Polski ;  lecz ten cofoą ł  się 
'Uz był  na L i p s k .  Udał  się potem na roz­
poznanie szańcu przeclmostowego Wittenber- 
sklego, i pod działami tćy  rnałćy tw ie rdz y  
l a garnął  stoiącą tam czatę i posłańca z l i ­
c a m i ,  Sa  między niemi listy Jenerała L a -  
P ° y p e  do Marsza łka  N e y . a ,  do Xięcia 
£ e g g i o ,  do Jenera łów R e y n i e r ,  N a r -  
“ ° o a e  i  M a r g a r o n .  D o w o d z ą  o n e ,  te

nietylko żołDiyrze s łabóy  osady W i t t  e n *  
b e r g a  uciekaia,  a le  nawe t  Officerowie i Pod- 
officercwie.

Jenerał W a  l i r a  o d e n  donosi  pod d. 
*9-» że Jenerał  T e t t e n b o r n  ścigał  ucieka,  
iącego w nieładzie nieprzyiaciela'do B 1 e c k e- 
d e ,  B r a c k e d e ,  L u n e b u r g a ,  W  i es  e n  i 
nawet  H a a r b u r g a .  Zabierano wszędzie 
marudów.  Jea. P e c h e u r  mógł  uyść z o k o ­
ło 600 ludźmi,  których zbiera przy  L i t n e -  
b u r g u ,  gdzie o świcie,  po bitwie stanał.  
Nie zatrzymuiąc  się c iągnął  do W i e s e n * i  
H o o p e .  Jenerał nieprzyiacielski  O s t e n  
posunął  się z oddziałem z H a a r b n r g a  do 
W i e  s e n ,  lecz opuści ł  to mieysce za zblize* 
niem się naszych podiazdów.  M nó st w o  ra­
nionych leży ieszcze po drogach;  zbiera ich 
Jen. T e t t e n b o r n ,  i odes łał  ieszcze kilka 
porzuconych  w o z ó w  prochowych.  —  Liczba  
ieńców po m no żył a  się w ściganiu 1300 łudź- 
mi. Zdobyto chorągiew 3go pułku liniio- 
we go.  —  Nieprzyiaciel  posunął  b y ł  dnia rg. 
mocne rozpoznawanie  z M o l t i  do Z a r r e -  
t i e n ,  a ootem rzuci ł  się z prawem skrzy­
dłem na R o i tze-n b u r g .  Hr- b .  W a l l  m o ­
rf e n  dostał  rozkaz  uderzenia na Xięcia E c k= 
m Lilii ze wszystkiemi  s woiemi połaczcnemi  
siłami. Wspierać go będzie 15,000 ludzi z  
pospolitego ruszenia Meklenburskiego pod 
Xięcietn Następcą.  —  Powstania  w  massie 
urządzaią się Wszędzie na prawym brzegu 
E l b y .  Z a  tym  pr zykładem  póydą  i na le­
w y m  iey brzegu,  i wnet  u j r z y m y  między  
E l b ą  i R e n e m  w oy nę  narodową,  podobną  
do te y ,  która dzieło oswobodzenia  H is z p a ­
nii rożpoczęła.  D o w o d z c y  po P ow iat ac h  cze? 
kaią ty lko  na skinienie d la  zebrania sił  
swoich , a chwi la  ta niedaleka.  —  Jenerał  
B I  i icl i  er  posunął  tpocny oddział  ku K o ­
ni  g s b r  ii c k .  Jen. T a n  e n z i  e n  osadzi ł  
L i e b e n w e r d a ,  iako też linii ę za E 1 s t e r. 
Nieprzyiaciel  z w i n ą ł  w nocy  z tęgo na 20ty 
o b ó z  w S t o I z e n h a g e n  przy  E l s t e r w e r -  
d a. Naznaczaią  mu około 4 ° o o  ludzi .  — • 
Król  Neapolitański  b y ł  padług ostatnich d o ­
niesień w  G r a s s e c h a y n .  —  Cesarz N a  ­
p o l e o n  uderzy ł  osobiście d. 17. na stano­
wisko N o l l e n d o r f  w  ciasnych w ą w o z a c h  
Czeskich;  lecz zosta ł  odparlym pr iez  korpus 
Austryacki  Jenerałów C o l l o r e d o  i M e r -  
f e l d a  ze stratą 7 dz i a ł ,  1 c h o r ą g w i ,  4.000 
i e ń c ó w ,  i Jenerała br y ga dy  R r e u t z e r ,  
wziętego w n i e w o l ą . —  W o y s k o  sprzymierzo­
ne Niemiec Północnych wzięło od ko ńca  
rozeymu przeszło  28,000 ieńców.  Gd 17. 
Sierpnia do r8. Września przieprowadzono



2 nich przez B e r l i n  tys ię cy  257 żołnie* 
rzy  i 299 Off icerów ; przeszło 2000 by ł o  ie- 
szcze w drodze;  około  3000 chorych zostało 
■w szpi talach w J i i t t e r b o c k ,  T r e u e n -  
b r i e t z e n ,  B e i z i g  i B r a n d e n b u r g u .  

Korpus W a l l m o d e n a  odsyła  ie ńcow swo® 
jch do St  r a l s u o  di i ,  a zabr a ł  ich około  
4000. Gd y do tey l iczby  p r zy d a m y  żabi* 
t y c h ,  ranionych lub obłąkanych,  ogólną sira- 
tę w o y s k a  stoiącego naprzec iw woysku  Póf= 
nocnych  Niemiec podać  można do 45,000 
ludzi .  Liczba ieńców zabranych  przez Je® 
Jenerała B l i i c h e r a  i wielkie woysko  w 
Czechach wyno s i  4° , o o o ;  można więc  bez 
przesady  poda dź  stratę nieprzy iaciela od 
rozpoczęc ia nieprzyjacielskich k r o k ó w,  do
100,000 ludzi  i 250 dział .  —  le że l i ,  iak 
w s zy st k o  spodziewać się k a ż e ,  B a w a r y a  i 
Wirtembcrg  pr zy ł ą c z ą  się do sp raw y w o l ­
ności Nie m ie c ,  Cesarz N a p o l e o n  nie bę­
dzie mógł  nad 150,000 ludzi  wystawić  prze­
ciw Sprzymierzonym.  —  Król  Duński ode­
s ła ł  Ministra Pruskiego daiąc za  pr zyc zyn ę ,  
że gdy Prusy  wiodą  woynę z Cesarzem N a ­
p o  1 e o n e m , Poseł ten nie może by dź  dtu- 
żć y  w K o p e n h a d z e  cierpianym.  D w ó r  
ten stara się usprawiedliwić przed Sprzymie­
rzo ny m i  względem w y  powiedzienia w o y n y  
Sz we cy t ,  ji tw ie r dz i ,  iż przystąpi ł  do tego 
środka  dla uniknienia natrętnych wy mag ań '  
Ba rona  A l q u i e r ,  a b y  ieszcze Dani ia  \>o= 
słała 10,000 łudzi  do H o l s z t y n u .  Iest to 
wi e l k a  sprzeczność między zamiarem a dzia­
łaniem.  —  Nieprzyiaciel  nie ma na lewym 
brzegu E l b y  od W i t t e n b e r g a  do S c h o -  
n e b e c k ,  żadnego mocnego stanowiska.  
Czaty  iego ciągną się ieszcze od tego osta­
tniego mieysca do M a g d e b u r g a .  —  Jene= 
ra ł  C z e r n i s z e w  iest - w B e r o b u r g u ,  Ma ­
j or R o s e n s t e r n  w K l e i n  = R o s e n b u r g u ,  
Mojor  C z e c z y ń e k i  w Z o r b i g .  Podiazdy  
przedarły  się aż do H a l l i ,  gdzie po łą cz y ł y  
się z poriiazdarai Jenerała T h i e l e m a n n .  
Ztamtąd dochodzą dn D e l i t s c h  i B i l l e . r s  
f e l d ,  a na lewem skrzydle  do E g e l n  i’ 
W a n t z l e b e n .  Małą  tylko  ilość ieńców 
n a b r a ły ,  nie znalaz łszy nigdzie nieprzyiaciela 
w  sile. * Major  L d  w en s t e r n  ka za ł  zabrać 
1,300 kor-ęy owsa  i inną ż y w n o ś ć ,  przezna® 
czoną  do M a g d e b u r g a .  —  Przednia  straż 
w o y s k a  Rossyy. -kiego, dowodzonego przez 
Hr. W o r o n c o w a ,  iest n  A c k e o (na le­
w y m  brzegu E l  b y), a przednia straż S z w e d z ­
ka pod Jtuerałem S c h u l z e u h e i m  iest w 
D e s s a i t .  —  K r o k w i e  polecił  Jenera łowi  
i> ii l o w oblężenie W  i .t t e o b e r g a.

T r z y n a s t y  Bulletyn.

Z g ł ó w a e y  kw a te ry  w  Z e r b s t  d< 
20. W r z e ś n i a .

Dn ia  23go o świcie  p r zy b y ło  dwóch 
Off icerów Saskich  do Szwed zkic h  przedp°c 
tów przed W o r l i t z ,  i donios ło ,  iż batau1 ^  
ich g o t o w y m  iest przeyśdź do nas. Pułko* 
nik B j d r u s t i e r n a  wyie cha ł  więc v( toiv3' 
rzys twie  kilku huzarów na przv ięcie  tegJ 
batalnonu.  D o w o d z c a  onegoż Major B u n d 11 
o ś w i a d c z y ł  w imieniu wszystkich żołnierzy* 
iż pragna w a l c z y ć  za wolność Niemiec p° 
chorągwiami  Jego Kr óle wic cw sk -ey  Mci X1?’ 
cia Następcy.  Batal i ioa ten iest pierwszy a 
z pułku Królewskiego , i sk łada się * 8 * ’ 11 
Off icerów i 360 żo łnierzy.  Wszedł  ón 
W o r l i t z  z załażonemi  bagnetami i z v n ^ *  
ką. Będzie ón mieć nazwisko  igo  bataliiond 
Królew sko^Saskiey legii.  N u y da le y  w trze1*  
dniach będzie składać się z 800 ludzi. 
Officer kozacki  O b r i e s  w y s ł a n y  z 30111® 
l u d ź m i ,  p o y m a ł  d. 23. pod G o l d w i t z  p® 
lekkiey  utarczce i Saskiego Kapitana , 2 O k  
ficerów i 40 dragooów\ Sześć Szwedzkich 
batów dz ia ło wy ch  pod -sprawą Kapitan* 
K r u g e r ,  strzelało ze skutkiem ‘ na S z c *e* 
c i n ,  na przedmieścia D a m m i na bata rJ f - 
łączące obie te mieysca.  Dnia 24. Sierpm3 
zrzucono w D a  m m  3 dzia ł  z łożysk .  Zabito 
n ieprzy jac ie lowi  P od p u łk ow n i ka  E e r m a i n *  
iego Ad jutanta ,  1 starszego S ierż an ta ,  i kil' 
kauastu żołnierzy ,  a wielką l iczbę nieprzy>a‘ 
cioł  raniono. Dnia 30. Września wy wa lo o c  
kulami  działo wetni bramę przedmieścia D a m m 
a d. r. Września obrócono ogień na samo 
miasto.  Na batach d z ia łow yc h  mieliśmy 
także w tey rosprawie  kilku zabi t ych  i ra‘ 
nionych. —  Ażeby  dla ochrony naszych lui 
dzi odwróc ić  baczność załogi  W  i 11 e n b e r g* 
s k t e y  z tey (strony t w i e r d z y ,  na ksórśy 
przekopy  otwprzonemi  bydź  miały,  odebrał  
Jen. B ii I o w  rozkaz  strzelania do twierdz/ 
ze strony p r ze c iw ne y ;  kazał  ón d. 24. o 
godz.  zgtey po południu uderzyć na przed" 
mieścin. Plan tego a taku  u łoży ł  Jen, H i r s ch* 
f e l d  tak zręcznie,  żeśmy wszędzie znieśli 
nieprzyiaciela  i stali się Ponami  przedmieść, 
nie utraciwszy  w zabi tych ani iednego żoł ­
nierza. Atak  ten czyni  wielki  zaszczyt  Jen. 
H i r s c h f e l d .  —  W nocy  z d. 24go na 25ty 
otworzono  przekopy przec iwko tey twierdzy 
na -stronie studni Lutra , i strzelano natych­
miast na miasto.  Już o godz.  rotey wieczo* 
rem po w s ta ł  z tego powodu p o ż a r ,  który 
t rwał  a-ż do godziny  ó tć y  drugiego dnia ara-



M o ż n a  b y ł o  pestrzedz ten p o ż a r  z w i e ż
, ' p s k a  i D r e z n a .  Przeciw stronie zam*

°Wey W i t t e n b e r g a  otw orzono  iuż także
. rngi przekop.  —  Jen. W o r o n c o w  osadził
a*da swoią H a l l e ,  Q u e r f u r t h ,  E  i s 1 e-

B e r n b u r g  i E i s e n s t a d t .  Jeden z 
 - - * a . . n „ „ d  =

* wiązu u z WJeiKiem wo ys iucm v. 
znayduic się w  tyle Jen. L e f e r r e ,  k t óry  

VvY . iuż Potyczkę  z Jener, T b  i e 1 e m a n n. 
L i p s k u  lest wszy stk o  w  nay większem 

^mieszaniu. Żądaią  od tego miasta ze 
szystkich stron pieniędzy,  żyw no śc i  i ko* 

oie iest ono by nay mn ie y  w  stanie dostar- 
żac wiechy  tjęch potrzeb ,  a biedoi  miesz­
ańcy tak są uciśnieni, iż Zwierzchność tam- 
ysza naygorszego z łegood nich o ba w ia ć  się 

. Us>. Żołnierze F ra nc uzc y  syci  są wo yny,  
^^ora nie ma dla nich żadnego zamiaru ,  a 

0rą oni ty lko  wo yn ą  cu kr ow ą  i k a w o w ą  
â*yvvaią. Jen. C  z e r*n i s z e w  ruszył  w

  < i / i W  p J ]-
'jc,£yvvaią* Jen. t ^ z e r D i s t c w  
3<>oo koni na tay ną  wy praw ę.  Major  H e l l -  
^  § z korpusu w o y s k a  Jen. B i i l o w a ,  zo- 
staie w zw ią z ku  na lewym brzegu E 1 b y  z 
pfzednią strażą Jen. S c h u l z e  n h e  i m , stoią- 

w D e s  s a n .  Fe ldmarsza łek  Hrabia S t e -■ ■ . _ „ U l i , ,75 w u e s s a u .  r c i a ma i s j o i s n  _
j 1 o g k a że  z przodu R o s l a u  między E l b ą  

u 1 d ą znakomite zak ładać okopy ,  Jenerał  
flron W i n z i n g e r o d e  przemienia miasto 
c k e n  w istotną twierdzę.  —  W o y s k o w e  

 ̂ nberniium między O d r ą  i W i s ł ą  oddało  
Q ,e pospolite ruszenie na p r a w y m  brzegu 
łó w °lne zarządzenie tych  Jenera-

."'j k tór zy  oblężeniem K ii s t r y  n a i S z ć z e=
*11 & do w od zą .  Na  przestrzeni 7miu mil w  

Prsecznomi a r i e (d yametrze) wynos i  massa 
e8°  pospolitego ruszenia nie roniey,  jak 

S°ooo ludzi .  Na lewym brzegu O d r y  i na 
Y^wneyże przestrzeni ,  nie iest toz  samo by- 

ay m n ie y  mnieysza massa pospolitego ruszę* 
Ula- T a k i e  zaś mnóstwo w a l c z ą c y c h ,  iest z 

°yskami  l ini iowemi więcey  iak dostatecz- 
efn do przymuszenia obu tych  twierdz do 

Prędkie go  poddania się. T a ki m  więc spo- 
ocem stoi na przestrzeni Kraiu 14 mil w  

Pjzecznomiarze 100,000 O b y w a t e l i  pod bro 
•1 dla obrony  Kraiu swoiego.  Skoro M a  g- 
e b u r g  opasanym będzie ,  pospolite ruszę* 
le > W tamt ey  okol icy  toż samo zw ołanem 
°stanie. —  T a k  w ięc w o y s k o  sprzymierzone 
Daydzie  w posuwaniu się swoiem wszędzie 

Ca*e m as sy  Ludu got owe do połączenia się 
■?Tn’órn. L is ty  2 D r e z n a  donoszą,  że Xiążę 
. e n f c h  a t e  ls k i bardzo się ź le ma. • B łaga ł  
° G Cesarza,  aby  się sk łoni ł  do pokoiu.  G d y ­

b y  ten b y ł  nastąpi ł,  w ie l e b y  nieszczęść ludz­

kości oszczędzono.

W i a d o m o ś c i  o d z i a ł a n i a c h  s p r z y ­
m i e r z  o n e g  o w o y s k a  S z l a s k i e g o  p o d  

s p r a w ą  n a c z e l n e g o  W o d z a ,  P r u =  
s k i e g o  J e n e r a ł a  B i t i c h e r a .

D o s t r z e g a ć *  A u s t r y a c k i  zawi er a

następui ące
Piąte doniesienie od woyska.

Z  g ł ó w n e y  k w a t e r z y  w B a u t z e n  
d. 25. Września.

Jeszcze  d. to.  Września r. b. p o łą c z y ł o  
się woysko  S z l ą s k i e  z C .  K.  Au stryackim 
korpusem Feldmarszałka  - Porucznika Hra bie­
go B u  b na .  —  Dn ia  11 ,  Września przedarl i  
się Jenerałowie St.  P r i e s t  i K a p c z e w i c z  
pod S c h i  e r g i s  w  a  Id e i P o s e w i t z  za 
S p r e i ę ;  Jen. Hrabia B u b n a  posunął  się 
na przód ku N e u s t a d t .  Nieprzyiaciel  opu­
ścił  d. 12. Września  s tanowisko swoie przy 
B a u t z e n  i N e u s t a d t  i cofną ł  się po za  
B i s c h o f s w e r d a  i S t o 1 p e n. S t a ł  ón tam 
o ieden pochód od D r e z n a i zo s ta w a ł  przez 
P i r n ę  w bezpośrednim z w i ą z k u  z prawem 
skrzydłem swoietn.  —  Dn ia  14. W rze śui a  
posunął  się na przód Jen. Porucznik Hrabia 
St.  P r i e s t ,  Jazda iego w p a d ła  z pa łaszami  
na piechotę pod D r i e b e n i t z .  J e d e n S zc f  ba- 
tali ionu i ki lkaset ludzi  dostali  się przy  tern 
W niewolą.  —  Nieprzyiaciel  zosta ł  co raz  
więcey  ściśniony w  stanowisku swoiem pod 
D r e z n e m ,  gdzie mu zaczęło z b y w a ć  na 
paszy i ż y w n o ś c i ,  iak to wyznal i  i eńcy i zbie* 
g i , k t ó r zy  codzień kupami  uciekaią. —  Dnia 
22. Września rus zy ł  Marszałek M a c d o n a l d 
z  po sady  sw oiey  pod S e h m i e d e f e l d  ku 
B i s c h  o f s  w e r d a .  Przednia straż pod Ces. 
Rossvskim Jener. R u d c z e w i c z e m  i Król: 
Pruskim Pułkownikiem K o t z l e r  w a l c z y ł ą  
z nim o każdą  piędź ziemi,  iednakże musiano 
wieczorem ustąpić z  B a u t z e n  przed prze­
mocą nieprzyiaciela , którego w  atakach pies 
choty  o zn akomitą  stratę przy pr aw ion o.  
Nasza przednia straż miała 12 Ol f icerów i 300 
ludzi w  zabi tych i ranionych. —  Dnia 23. W r z e ­
śnia uderzał  d a l śy  n i e p r z y i a c i e l ; straż prze* 
dnia zostawi ła  mu las pod B i s c h o f s w e r ­
d a ;  skoro 2 niego wyszeOł,  obróci ła się straż 
przed nia ,  a iazd& pod Ros.  Jenerałami Hra* 
bią W i t t  i E m a n u e l ,  tudzież Pruska iazda  
pod Pułkownikiem K o t z l e r  odpar ły  nie* 
przyiaciela do lasu.  P o y m a n o  pr/.ytem 10 
Olf icerów i przeszła 300 ludz i  z g w a r d y i
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West fa lsk iey ,  a pole obryte b y ł o  trupami i 
ciężko ranionymi .  Nieprzyiaciel  przcmag3ią- 
e y  daleko l iczbą,  posunął  się iednakze aż do 
G o d a u .  T u  kończą się gęste l a s y ,  w  dro­
dze ku B a u t z e n  zaś leżą ró w ni ny ,  na któ­
r yc h  massy iazdy  dz ia łać  moga.  Jenerał na­
czelny k a z a ł  korpusowi  S a c k e n a  stanąć w 
ukryciu dla napadni-nia na nieprzy iaciela 
d. 25, Września z  boku i z  t y ł u ,  ieżl iby ten* 
że uderzył  na iazdę;  lecz gdy nieprzyjaciel  
stał  aż do popołudnia  spoko yni e  na przec iw 
przeduiey  st raży n a s z e j ,  rozkazał  Jenerał 
naczelny  Jen. Baronowi  S a c k e n  rozpocząć 
zaczepne działanie.  K olu m ny iego ruszy ły  
przeciw lewemu skrzydłu nieprzyjaciela.  Noc 
przeszkodzi ła  uczynić poruszenie w ty l e  iego. 
S t a n o w cz y  atak musiał  aż do świtu d. 25go 
Września b y d ź  odł ożonym.  Nieprzyiaciel  nie 
czekał  iednakże na tea obrót  i cofnął  się 
leszcze w nocy  do B i s cl i  o f s  w e r d a.  T a k  
więc musiał  nieprzyiaciel  zaniechać swoiego 
trzeciego zaczepnego działania przec iw woy- 
sku S z l ą s k t e m u  i utraci ł  2000 Indti. — ' 
K r a y  cierpi nadz w y cz a y  nie przez te ciągnie­
nia w o y sk a  Francuzkiego.  Połączo ne  woys ko  
uyrzato  , że w s zy sc y  mi eszkańcy ,  oprócz 
miast,  począwszy od G o r l i t z aż cl o S c  b. m i e- 
d e f e l d  wzdłuż  gościńca,  przez okrucieństwo 
swoich Sprzy  mierzencó w z domó w s wyc h 
w y p ę d z o n y m i  zostali  i w  głąb lasów p o u ­
ciekali.

W i a d o m o ś c i  w o i e n n e  F ran cu zki e .

D o s t r z e g a s z  A u s t r y a c k i  pod d. 
29, Września umieścił  następuiący a r t y k u ł :

M o n i t o r  z dnia 8, Września  zawiera 
co następuie:

N. C e s a r z o w a ,  K r ó l o w a  i Re je ntk a,  ode* 
brała następuiące wiadomości  od wo ysk a  
2 d. 1. Września :

Dnia  2Sgo Sierpnia noc ow ał  Król  N e *  
a p o l i t a ń s k i  w F r e y b e r g u  razem z Xię= 
ciem B e 11 u n o , d. 29. w L i c h t e n b e r g u ,  
d.  30.  w Z e u s  u , a 3 lgo  w S a y  d a, —  
Xiężę  R a g u z y  noco wał  d. 25. z ó t y m  kor* 
pusem w U i p p o l d i s w a 1 d e, gdzie nieprzy- 
lacie! 1200ranion yc hzo sta wi ł ,  d. 29. w F a l *  
k e n h a i n ,  d. 30 w A l t e n b e r g u ,  a  dnia 
31 .  w Z i n n e w a l d ,  —  Korpus i 4ty  pod 
d o w ó d z t w e m  Marsza łka  St. C y r  stał  dnia 
2g. w M a x e n ,  dnia 29. w R e i n h a r d s -  
G r i m m a ,  d. 30. w  1) i 11 e r s d o r f  i e , a d. 
31.  w L i  e b e n a  u. —  Korpus l w s z y  pod 
rozkazami  jenera ł  V a n d a m m e  zn a y d o w a ł  
się d. 28. w H ci I 1 e n d o r f j  a  d. 29. w  B e *

t e r s w a l . d e ,  os a d z i w s z y  p ićrwey  gory-.*^ 
X ążę  T  r e v  i s o s t a ł  d. 28. i 29. pod l l _ 
n ą ,  —  Jen. B a j o i ,  dowod ząc y  iazdą 
ko*rpusu", za br a ł  niewolnika.  Nieprzyi3 
cofnął  Się nazad na s tanowisko pod D>P 
d i s w a 1 cl c i A l t e n b e r g .  L e w e  iego s. ^ .  
cfto po st ęp o w a ło  drogą  do P l a u e n ,  • 
fa l o  się przez T h a r a n d t  do D > P P ° .  y.  
w  a i d e ,  nie mogąc iuż tego drogą £ r e ,V, 
b e r g s k ą  uskutecznić. Prawe  iego skrzY1o 
maiąc iuż przecięty sobie o dw ró t  gośc“ ice,0 
co fa io  cię k u  M a z e o ,  a z tamtąd 
D i p p o 1 d i s  w a 1 d e. W s z ys t ko ,  co , 
w podiazdach  a ibo  do M i ś n i i  ( 
w y sł a n em  b y ł o  , ■zostało odcietera.—  Ro^syy 
skie, Pruskie 1 Austryaekie  t a b o r y ,  s ‘4lJPl,g 
się na b r e y b e r g s k i m  gościńcu;  ’1^ 0 - 
tamże ki lku  tys ięcy  w o z ó w .  Podczas pr/- 
by c ia  nieprzy iaciela do A  11 e n b e r g a , g 
droga z T o p  l i  t z  do D  i p p o 1 d i s w a • ^
nader iest p r z y k r ą , zostawi ł  n iep rzy iaC1'j 
ieszcze przeszło tys iąc  w o z ó w  z a m i i a k y i . 
sprzętami.  Wie lk ie  to w o y s k o  po wr óć  
naz ad  do C i e c  h  ze stratą iedney cz?s 
sw o i e y  ar ty leryi  i sprzętów.  .

Dnia  2930 przeszedł  Jen. Y a p d a m 111 
z 8ma lub l u mi  baial i ionami szczytem «'* 
kiego p asm a gór,  i w k r o c z y ł  do K u l  mu.  
spotka ł  nieprzy iaciela § do 1 0 , 0 0 0  maiące? ’ 
rozpoczął  potyczkę,  a czuiąc się bydź  za SW  
bym,  ka za ł  zeyśdz z gór  całemu korpuso'v ‘ 
Zniós ł  ón tu w p r a w d z i e  wkrótce nieprzy1 , 
c i e l i ,  ale zamiast ,  co miał  nazad po wr ó£l 
i [ u n j ' . v i  się na górze  u s z y k o w a ć ,  s ? ‘ 
pod K i l i m e m  nie osa dz iwszy  gór y ,  kt°L 
pauuie nad ie d yn ym  gościńcem i iest 
soka.  Marszalek St. C y r  i Xiążę  R a g ul^  
stanęli dopiero d. 30. wieczorem u przech 
du pr ow adzącego  do dol iny  T o  p 1 i t z k i e / ’ 
Jen. V a a da m m c m yś l a ł  tylko o iednym skuty1 > 
to iest z a m kn ą ć  drogę, n i e p r z y i a c i e l o * 1 
ws zystko  zabrać w niewolą.  Dl a  uciekai4c  ̂
go w o y sk a  t r z e b a  a l b o  z ł o t y  1110 
b u d o w a ć ,  a l b o  p r z e c i w  n i e m u  8 . 0 
I o w ą  z a s t a w i ć  r o g a t k ę ;  nie by ł  
tak si lnym,  aby  tę s ta lo wą  mógł  b y ł  utvV 
rzyć rogatkę.  —  T y m c z a s e m  widzia ł  nieprD 
iatiel ,  ze ten 13,000 maiący  korpus b y ł  e. 
sam Jeden w C z e c h a c h ,  i że do tego p1 
dzielonym by ł  wyso ki em i  górami  od reSit<J 
stuiącey na tey stronie gór.  Czul  
n ieprzy iac ie l , źe wszystko  będzie s'raf°ae 
iezcli go nie pobiie;  dla tego pow zią ł  
dzieie,'  iż skutecznie uderzyć może,  ile ż® 8 a 
nowisko  korpusu tego złe by ło .  Gw ar  
Ross yys ka  ciągnęła na przodz je  coIaiąCL°
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S1f  w o y s k a ;  p r z y d a n o  i e y  d w i e  ś w i e ż e  Au-  
t y f j a c k i e  d y w i z y ę ,  a n a w e t  r eszta  m e p r z y -  
la cielskiego w o y s k a  p o ł ą c z y ł a  się z nią,  sko- 
r°  t y i k o  od F r a n c u z k i c h  k o r p u s ó w  Nro 2, 6, 
* *4 ś c i g a n a ,  z g ó r y  n a d o l in ę zeszła .  —  
J ^oy sk a te o s k r z y d l i ł y  k or pu s i w s z y .  Jen. 
V : , n d a m m e  t r z y m a ł  się d o b r z e ,  o d p a r ł  
Wszystkie n a t a r c i a ,  p r z e ł a m a ł  w s z y s t k o  co się 
ty j ko  n a w i n ę ł o ,  i z a s ł a ł  p o b o i o w i s k o  trupa/ 
ttn. W o y s k o  n i e p r z y j a c i e l s k i e  z a c z ę ł o  wpa * 
0ac W o i e ł a d ,  i 2 z a d z i w i e n i e m  w i d z i a n o ,  co 
* d o ł a ć  m o ż e  m a ł a  W a l e c z n y c h  l i c z b a prze* 
c i w w i e l k i ć y  z g r a i ,  k t ó r e y  si ła m o r a l n a  z w a ­
l o n a .  z\le o g o d z .  2 g i ey  p o  p o ł u d n i u  k o ­
l umna P r u s k a  pod Jen. K l e i s t e m r ,  k t ó r a  
' ^ o d w r o c i e  s w o i m  p r z ec i ęt ą  b y ł a ,  c i ą g n ę ł a  
przez P e t e r s w a l d e ,  a b y ,  ile m oż noś c i  do 
^ z e c h  d os t ać  się m o g ł a ;  nie Datrafi ła o na  
fta ż a d n e g o  n i e p r z y  l a c i e l a , p r z y b y ł a  bez  
Pr2 e sz k od y  na  w y s o k o ś ć  g ó r y  , s t an ęł a  t a m ,
J b y ł a widzem poty cz ki  zwodzof iey  na d o ­
bnie. Działanie tey ko lumny w tyle way-  
*ka , rostrzygoęło koniec tey rosprawy.  —• 
-l60. V a D d a m m e  obronił  się wprawdzie  
llaprzecivv niey zaraz,  i odpędzi ł  i ą ,  ale by ł  
° f az  przez to zniewolonym osiabić lioiię 
swoią w chwi li  naywi ęce y  s t m o w ią c ey .  
b^cęście woiennc zmieniło się. Tym cza se m 
U(iało się Jen. V a n d  901 m e  prze łamać  k o ­
lumnę Jenerała K l e i s t a ,  który poległ  za- 
bjty j żołnierze Pruscy ciskali broń, 1 rzuca­
li się w fossy. i krzaki .  W tem zamiesca* 
fi|u zniknął  Jen. V a a d a m m e ;  są d z ą ,  że 
jUa b y d ź  ciężko  ranionym, jenerałowie Co r -  
b i n e a u ,  D u m o n c j s a u ,  i P l i i l i p p o n  u- 
^ j ś l i l i  korzystać z tey chwil i  i cofnąć się ze 
^ o i e m i  d y w i z y a m i  częścią g ł ó wn y m g o ­
ścińcem , częścią poboczuemi  drogami 
Przy czćm wszystkie swoie tabory sk ła ­
dające się 230 dział  i 300 w o z ó w  rozmaite* 
8 ’ gatunku zostawi l i ,  za br a ws z y  iedntk 
śprzężay z s o b ą .  IV tem położeniu,  w iakiern 
Si? z o a y d o w a ł y  rzeczy,  nic lepszego obrać 

1 mogli. Strata nasza w zab i tych ,  ranio- 
®żch i po ym a ny ch ,  wynos ić  będzie w tey po­
tyczce do 6000 l udz i ,  meprzy lacieiska  zaś 
ł jak sądzą) me mniey iak 4 do 3000 wyno- 
**• -— Korpus 1 wsz^ p o łą c z y ł  się z i4tym 

 ̂ mile od poboiowiska.  Spisuje się teraz 
hsta poniesionśy w tey katastrofie s t r a t y ,  
którą z le tyyraclrowaney woiennćy gorliwo- 
Sti pr zypisać  należy.  —  Jen. V a n d a m m e  
*a$fuguje na politowanie; posiadał  óu rzsd- 
•‘ śgo meusiras/ODego ducha. —• Poległ  ón 

° l polu s ł a w y ;  śmierć ,  która dla każdego 
^'Beczuego Rycerza  godna  zazdrości  bydź 
musi.

N. Ces arzowa,  K r ól o w a  i Rejectka ,  ode­
brała następuiąće wiadomości  od woysjta 
zd .  2. Wrze śn ia ;

Dnia 2 i go  Sierpnia wkro czy ło-  b y ł o  
Rossysko = Pruskie Austryackie  w o ysk o  pod 
dowództwem Cesarza A l e x a n d r a  i Kró la  
P r u s k i e g o  do S a x  o n i i , a d. 22. posunę* 
ło się ku D r e z n o w i ;  miało ono tgo do
200.000  ludzi z ogromnemi sprzętami , i peł- 
nem było tey nadziei,  że nas nietylko w y p ę ­
dzi zp-rawego brzegu E l b y ,  ale nawet  posu­
nie się ku R e n o w i  i przeniesie wo y n ę  p o ­
między R e n  i E l b ę ,  W  przeciągu dni 8miu 
widz ia ło  to w o y s k o  zniszczone swoie  na* 
dzieie;  maiąe 30, 000 i euców i io , oooranionych,  
k tórzy w ręce nasze wp a d l i ,  cz ynią  40,000;
20.000 w zabi tych albo ranionych 1 rów nie  
tyleż  chorych dla t rudów  i niedostatku ż y ­
wności  (gdyż  3 do <5 dni b y ł o  w o y s k o  bez 
chleba); osłabiło się więc ono blisko o g o , 000 
dzi. — Nie l iczy ono dziś więc ey  nad
100.000 ludzi pod bronią,  straciło zaś prze­
szło 10o dział ,  całe parki,  1500 wo zó w  amu* 
f l i cyynych,  które .w powietrze w y sa d ło n e m i  
z o s t a ł y , albo w nasze się dostały ręce, prze* 
szło 30 j o  wo zó w  tab oro w yc h,  które spali ło,  
lub które naszą s ta ły  się zdobyczą .  M a m y  
40 chorągwi lub sz tandarów.  Międy ienea*- 
mi zoayduie się 4000 Ro ss yya nó w.  GorlE 
wość  wo y sk a  Francuzkiego i o dw aga  pie 
choty ściągaią na siebie uwagę .  — Pierwszy 
dzia łowy  w y str za ł  z buteryi  g w a rd y i  C esar 
skiey na dniu 27. Sierpnia ranił  śmiertelnie 
przy byłego  z Am eryki  Jenerała M o r e a u ,  
który wszedł  b y ł  w służbę Rossyyską.

Oprócz tego umieścił  ieszcze D o s  t r z e -  
g a c z  A u s t r y a c k i  pod d. 2. Paźdz iernika  
następujący ar ty kpł :

O zdarzeniach,  wiadomych iuż z bule- 
t yn ów  wo y sk a  zestaiącego pod rozkazami  
Jen. B I  u c h  er  a ,  tudzież o stanie w o y s k a ,  
zawiera M o n i t o r  z daia lógo  Września c» 
następuie

N. Cesarzowa,  K r ó l o w a  i Rejentka,  ode­
brała  następuiąće wiadomości  od ‘ w o y s k a  
2 d, 6 Września;

Dnia 2go Września o d p r a w i ł  Cesarz w 
Dreźnie popis korpusu igo i zda ł  dowodź* 
t*  o onegoż Hrabiemu L o b a u. Korpus ten 
sk łada  się z trzech d y w i z y i  Jen. D u m o  o* 
c e a u ,  P h i l i p p o n  i T e s t e ;  stracił  ó a  da* 
leko mniey , aniżeli z początku rozumiano;
wiele bowiem żołnierzy nazad p o w r o c i ł o ._
Jen. V  a n d a m m e nie iest zabi tym,  ale lp<>y. 
manym.  Jen. luż yui ierów r l a s o ,  k t o i y

A  3
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p s s ł a c y m  b y ł  ze zleceniami do Jenerała 
V a n d a m m e ,  i w  tey wł a śn ie  chwi li  przy  
nim się z n a y d o w a ł  , zos ta ł  rówoie  poyma- 
ny m .  W y b ó r  g wa rd yi  Ross yyskiey  zginął  w 

( t e y  potyczce.  Dnia 3go Września nocował  
Cesarz  w  zamku H a r t a ,  Teżacym na gościń­
cu w i o d ą c y m  do S z l a s k a ,  a d.  4.  we  wsi  
H o c h k i r c h e n  z t a m t e y  stronjr B a u t z e n .  
Od czasu odiazdu N.  P ana  z L o w e n b c r -  
g a ,  z d a r z y ł y  się ważne w S z I ą s k u  w y ­
padki .  —  Xiąż ę  T a r e n t u ,  któremu Cesarz 
naczelne d o w ó d z t w o  w o y s k a  w S z l ą s  k u zo® 
s t a w i ł ,  poczynił  dobre rozporządzenia dla 
ścigania Sprzymierzonych i wypędzenia  o- 
nych  z J a  u e r ,  Nieprzyiaciel  w y p a r t y m  był  
ze wszystk ich swoich s ta now is k;  kolumny 
iego b y ł y  w  zupełnym odwrocie.  Dnia 2Ógo 
u ż y ł  Xiążę T a r e n t u  wszelkich śro dk ó w do 
obeyśc ia  nieprzyiaciela;  lecz w  nocy z dnia
26. na 27. Sierpnia rzeka B o b e r  i wszystk ie 
do oiey wpa daiące  z gór rzeki  w y l a ł y ,  a w  
mniey iak w 7miu lub 8miu godzinach,  by ­
ł y  wszystk ie  drogi od 3 do 4 stóp wysoko-  
ści w o d ą  zalanemi i wszystkie mosty p o z r y ­
wa ne mu  Kolumny nasze zosta ły  przez to 
iedna od drugiey o dos ob nio ne mi ; ta,  która 
n ieprzyiaciela o taczać miała,  zdąży ć  nie m o ­
gła.  Sprzymierzeni  dostrzegli  w*krótce t a k o ­
w ą  zmianę rzeczy.. — • Xiążę T a r e n t u  o. 
bróc i ł  dzień 2gmy i 2pty do zebrania swoich 
przez p o w ó d ź  roz łączonych kolumn; udało 
się i m B u n z ł a u  na po wr ót  po zyskać ,  gdzie 
się iedyny  na B o b r z e  n iezerwany  most 
z n a yd ow ał ,  A le  iedna b r y g a d a  z d yw iz y i  Jen. 
P u t h o d  dostać się tam nie z d o ła ła .  Jene­
ra ł  ten zamiast udania się w g ó r y ,  chciał  do 
L b w e n b e r g a  powróc ić .  T u  uyrzał  się od 
n iep rzy jac ió ł  o to cz on ym ,  a w ty le  miał  rze­
k ę;  musiał  więc przemagaiącey  l iczbie ustą­
p i ć ,  breniw szy  się p ierwey  ze wszystk ich  
sił  swoich.  W s z y s t k o ,  co t y lk o  z t y e h  o b y ­
d w ó c h  p u ł kó w  p ł y w a ć  u m i a ł o , 7 do 800 
ludzi ,  r a t o w a ło  się, reszta zaś po ym a n ą  z o ­
stała.  Nieprzyiaciel  zabra ł  nam w tych r o ­
zmai tych  potyczkach  3 do 4000 ieńców,  d w a  
qr ły  do d wó ch  p u ł k ó w  i działa  do bry gad y  
należące.  —  Po  tych  w y pa dk a ch ,  które '.«oy- 
sko znuży ły ,  przeszło ono zw ol n a  nazad rze* 
ki  B o b e r ,  K w e i s s  i N e i s s e .  Cesarz 
z n a y d o w a ł  się d. 4 - Września na wzgórzach 
H o c h k i r c h e n .  K a z a ł  ieszcze tego wi ec zo ­
ra  uderzyć na nieprzyiaciela,  spędzić go ze 
w z g ó r z ó w  W , o h  1 en b e r g a i śc igał  go tuż 
za plecytna przez c a ły  dzień 5ty  aż  do G ó r -  

' l i t z .  Jen. S e b a s t . i a n i  nacierał  z konnicą 
pod R e i c h  en  b a g h e m i z a b r a ł  niewolni®

ka. —  Nieprzyiaciel  cofnął  się nażad spie ẑ® 
nie przez N e i s s e  i K w e i s s ,  a woysko na- 
sze u sz yk o w a ło  się na wzgórzach pod G o r ­
l i  t z  z t a m t e y  strony N e i s s e .  —  D01J óg° 
o godz- 8mey wieczorem z n a y d o w a ł  się Ge- 
sarz znowu w  D r e ź n i e .  “  Rada  woienn* 
korpusu 3go  osądziła na śmierć Jenerała 
br y ga do w e go  J o  m i n  i ,  k tóry  b y ł  Szefem 
sztabu jeneralnego w tym korpusie,  i W chwt* 
li kończącego się rozeymu z g łó w n ey  kwate* 
r y  w L i g n i c y  zb iegł  do nieprzyiaciela.

Wiadomości zagraniczne.

S z w a y c a r y a .

Gazeta  W i ć d e ń s k a  zawióra  co na*
stępuie;

Już w  roku 1812, g d y  za  wybuchnięniem 
w o y n y  miedzy  F  ra  n c y  ą i R o ss  y  ą  można 
było pr zewidywać ,  iż przy  zmianie woienne- 
go szczęścia za y d ą  niespokoyne  poruszeni® 
w bliskości  S z w a y c a r y i  —  S e y m  w ó w ­
czas w  B a z y l e i  zebrany,  u ooważni ł  Landa- 
mana do zarządzenia pe w ną  częścią mili1 
c y i ,  którą Ka ntony  dostawią w  kontyngen- 
s ie ,  skoroby  zasz ł y  okoliczności  wymagaiące 
osadzenia zagro żon ćy  części o y c zy st e y  zies 
m i ,  dla utrzymania js.gokoyności wewnętrz- 
r e y .  G d y  teraz zaszły  rze cz y wi śc ie  t ako we  
okoliczności,  przeto ,  iak s ł y c h a ć ,  Landaman 
ka za ł  na granicy kantonu G r y z o ń s k i e g o ,  
dla utrzymania  w o y s ko w o -p ol ic yy n eg o  d ozo ­
r u ,  rozstawić pod wod zą  Kapi tana  Z i e g l e -  
r a  z Z u r i c h ,  ki lka  batal i ionów z naybl iżey 
leżących Ka'ntonów; w e z w a ł  przy  temLunda-  
inan Kant ony ,  a b y  s t a w i ł y  kontyngeos swe/  
mil icyi ,  dla uzupełnienia oneyże  cz ęśc i , pod 
zarządzenie iego oddaney .

Rząd  kantonu S więto = G a 11 s k i e g  o wy­
d a ł  dnia 25. Sierpnia następuiącą o dez wę !

K o c h a n i  Z i o m k o w i e !

Gdy za wybuchnieniem n3 nowo nie® 
przy iac ie lskich k r o k ó w,  znikła  znowu na* 
dzieia pokoiu,  zw aż a ią c  przeto na stanowczy 
wypade k,  mniemamy,  iż nigdy iak teraz nie 
była potrzebnieyszą ostrożność,  ieżeli chcemy 
nadal zabezpieczyć  Oyczyznie  naszey te ko­
rzyści,  które nam przynosi  teraźnieysze nasze 
położenie.  W z y w a m y  Was zatem naymilsi  
Z io mk owi e ,  ab y śc ie -w  rozmowach w a s z y c h ,  
iak można n a y w i ę c e y ,  byl i  przez orn ymi , i 
w  waszych postępkach o k a z y w a l i  niezmienną 
przychylność do Ó y c z y z n y  i Rządu,  .a przeto
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^ 1 dow ody  owego szlachetnego sposobu 
.-ryenia , który ziednał S z w a y c a r ó m  powa= 
t^ le u wszystkich  Na rod ów .  G d y b y  mimo 

-^przestrogi,  niektórzy z  was dopuści l i  się 
zez nieroztropne r o z m o w y  i rozsiewanie 

k ês.adzonych wiadomości ,  lub innym iakim- 
^lek sposobem,  uchy biać  spokoyności  i 

w koivi w  O y c z y z n i e ,  na ten wy pa de k
Poril °  iuż roz^az 5 a by  wszyscy  t a k o w i  , 
0(j 8 c a ł e y  surowośc i  praw karani  byl i .
da'°  ̂ za®> na których postępowanie  baczne 

le się 0ko oprócz  kary ,  maią bydź  granicę 
p o w a d z e n i .

X  i ę s t w  o W a r s z a w s k i e .

p , Gazety W a r s z a w s k i e  pod d. 2. i 5.
, aztiziernika, zawióra ią  następuiące artykus 

z W a r s z a w y :  
k0 29. z - m > prowadzono tędy  do

O i  śmiertelne z w ło k i  Jenerała M o r e a  u, 
U z°Qe w w o y s k o w y m  w o z i e ,  o p ie czę tow a­
ne? 1Piecz?c>amr Cesarsko - Rossyyskietni ,

- Przy  Mch P u łk o w n ik  R a p a t e l l e ,  
ry przy boku iego zosta wa ł .

ed ki lkoma dniami przewieziono przez 
0f|.s t na P r a g ę  2415 ie ńców Francuzkich,  

P o d o f i c e r ó w  i żo łnierzy ,  których  
^  hcznośó tute j sza  po wodowana l itością na 
DjeLW,acie Zwierchuości  hoynie w  ży wn ość  i 

tare potrzeby  opatrzy ła.
Por ^leak a ł  tu JW.  Cesarsko 'Rossyyski  Jen. 
* odCz°ik C e  w i e k  i ,  przeznaczony na  Dos 

zcę w o y s k o w e g o  w t e y  s tol icy.
Vle?. D|a 2. b. m, pr zypr owadzono tu i prze- 
kra' 10Qo ria P r a g ę  drugi oddział  aeńców 

Wzkich ,  z przeszło 2000 ludzi z łożony.  
\Va wsparcie nieszczęśl iwych mieszkańców 
0s. r s * a w y  i P r a g i  w y l e w e m  W i s ł y  do 
kjjl iJięy nę dz y  pr zy wi ed z i o ny ch ,  zebrani 
ści ? snicy  muzyki  dali  d. 17. Września w Ko* 
ptz , X X - P* iarów wielką  mu zyk ę  w o k a l n ą ,  
i«st . . r° zpoczęciem którćy  t rzy ł k a m y ,  to 
i >'WYV. Panny  Ł  a ń s k o y ,  O s t r o w s k a  
U,i 0 d k i e w  i c z ó w n a siedzące w trzech 
< K o ś c i o ła ,  odbierały  od wchodząa
t jd 1 •P’’ 1313 dobrowolne ofiary.  Koinm-ssya 
a a ut worzona za zezwoleniem Rządu,
d*-ińof°n,a Pod przewodnictwem J W.  z S w i - 
We, ^ acl3 L a n e k  o r o ń s k i e y  Kasztelano- 
tak °Lu»ieckiey z Osób  płci  o b o i ey , ' ze br a ła  
5k(a,f m u z y k i ,  iako i z dobrowolnych 

u gotowiźnie i i o y ó Z P .  a w e f e k ta ch  
°sć przechodzącą  1000 Z P.

Z  Podgórza d.v6 . Października. -*•■ Dn ia  
4. b. m. obchodzono w K r a k o w i e z rozka= 
zu ustanowionego tamże Ces. Rossyyskiego  
Intendenta rocznicę Tmienin N.  Cesarza  A u *  
s t r y a c k i e g o  przez uroczyste nabożeństwo 
w Kos'ciele P. M a r y i ,  i przez powszechne 
oświecenie miasta.  R ó w n a ż  uroczystość od= 
p raw i ła  się także i u nas, na którey rzeczo= 
ny  Pan Intendent z l icznym orszakiem toż 
samo b y ł  obecnym. Wie czó r  tego uroczy= 
stego dnia uświetnionym b y ł  balem bezpła= 
tnym,  danym w Podgórzu  przez O b y w a t e l a  
K n o c ą ,  na kt óry m  się około 8 ° °  osób znay*.  
dowało.

Rozm aite  W ia d o m o ś c i .

List  p r y w a t n y , pisany z T d p l i t z  pod 
d. 30. Września o p ó łn o c y ,  donosi  co na- 
stępuie:

, ,  We dłu g  wszystkich  dzisieysyych do­
niesień, ucieka Cesarz N a p o l e o n  do L i p ­
s k a  z ca łą  Królewsko - Saską  Famil i ia .  —  
Zdaie się, żc zasz ły  znakomite poty cz ki  pod 
G r o s s e n h a y  n.“

Inny zaś list p r y w a t n y  tak o p i e w a :  
„ D n i a  2ęgo korpus M a r  m o n  t a  cał -  

kiem prawie wytępionym zos ta ł ;  w z ią ł  ó a  
d a w n a  i nową g wa td y e .  C z e k a m y  na 
potwierdzenie i szczegóły .  W o y s k o  Saskie 
zdaie się bydz  całkiem r oz wi ąza ny m  (p rzez  
dezercyę) .  Jen. Le C o q przy'był  29000 Lu-dźs 
mi do M i ś n i i .  Ca łe  nasze w o y s k o  ciągnie. 
B e n n i g s e n ,  którego dopiero za 3 dni spo­
dz i ewa no s i ę ,  p r z y b y ł  dziś z  ca łym  s w y m  
korpusem,  1 odprawi  z nim iutro popis.  
Rzeczy  idą nieskończenie dobrze.14

List p r yw at n y  z B e r i  i n a ,  pisany dnia 
2. Paźdz iernika,  donos i ,  co następuie:

„ D z i ś  przeiezdzał  tędy  goDiec Angielski  
jadący  ze S t r a l z u n d u  do g łó w n e y  k w a t e ­
r y  sprzymierzonych M o n a r c h ó w ,  który ma 
wieźć  tę w i a d o m o ś ć ,  że Hiszpańska tw ie r ­
dza S. S e b a s t i a n  poddała się zw yc ię z-  
kiemu woyśku  Angielskiemu.  S ł yc h ać  tu 
także, iż Jen. C z e r r t i s z e w  w k r o c z y ł  dnia
27. Września do K a s s e l . -  Król  W e s t f a l ­
s k i  miał  w pr z ód y  wyiec ha ć  do W  i s b a = 
d e n .  Do d aią  także, że Jen. C z e r ' t > i s z e w  
własność mieszkańców za uienaruszond og ło­
sił,  a wszeiką  własność K ró le ws ka  K o z a ^ ó th‘ 
sw oim  iako dobrą zo s ta w i ł  zd ob yc z .  W e ­
dług godnych wia ry  p r yw at n yc h  w i a d o m o ­
ści, woy sko  nieprzyiacielsfcie,  przed k t ó i ś m  
dob rowolnie  z D e s s a u  ustąpiono,  weszło
tamże d; 23. W r z e ś n i a ,  lecz d. 30. znowu \ V



to miasto opuści ło.  —  Korpus B l i i c h e r a  
zdaie  się ciągnąć p r a w y m  brzegem E l b y  
przez M iś  a i i ę i ko ło  T  o r g a w y ku 
W i t t e n b e r g o w i .  Korpus T a u e n z i e n a  
z b l i ż y ł  się toż  samo ku W i t t e n b e r g ó w  i. 
O ne g da y  by ła  g łó w n a  k w a t śr a  tegoż Jenera­
ła w J o s ę e n ,  o milę od E ł b y ,  a o pó ł  
t i z e c i e y  roili od W i t t e n b e r g a .  Wszystk ie  
w ia dom ośc i ,  które mamy od lewego brzegu 
E l b y  z S a s o n i i ,  zwiastu ią  odwrót  wielk ie­
go Franc usk ie go  w o y s k a  z D r e z n a  do la* 
s u T y r y o g i i .  W  D r e ź n i e  miata się je­
dnakże pozostać  za łoga  nieprzyjacielska zło-

* * "
żona  z go ,o o o  ludzi ;  sądzą jednakże,  & 1 
ustąpi, Do wia duj em y się, że N. Król  n» 
ruszy ł  z g w a r d y a m i  swoiemi  z  K ? e J  “  e r .° t 
do H o f ,  dokąd iuż p i er w ś y  Jen. Kl ®1 ^ 
z korpusem sw oim  pociągnął .  Korpusy  ̂
będa się s tara ły  za ią ć  F  ra  n k o ni i  . 
Xiążę W  i l li e l m P r  u s k i ,  Brat  K r o ł e  ' 
bawi  tu od dni kilku.  Biega tu pog‘ °  ̂ ^  
że Xiąże ten ważne ma przeznaczenie,  1 
ztad niebawnie do W a r s z a w y  w y i e^7'ie' j0 
Z p o y m a n y c ł i  Hol lendrów p r z y  s t a  iącyck 
w o y s k a ,  tudzież ze zbiegów tegoż Naro u 
tw o rz ą  Legi ię H o l l e n  d e r s k ą . “
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Meteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia Ą, do to.  Października 1813-

'0 j-i Czas po­
strzeżenia Barom etr. Ciepłomierz

Reaumura.
W ilgocią  j 
mierz, J

Kierunek W ia ­
trów.

Odmiany
pow ietrzu-^.

1 IVseh. Słońc. 28, 6. t  5 , 5 . 88, 85. ! W. słaby pochm. deszez.

i i 2. po polud. 28, 0, 0. t  7, 2. 8ó, 09. W. słaby pochmurno.

1 10. w noay 28, 2. t  3 , 8. 7Ó, 19- Z . słaby pogoda. _

1 W sch. Słońc. 2 8, o, .o . j r *, 2 ; 90, 00. P. Z .  Z .  słaby iasno.
3 (12. po pot ud. 28, V 0. J t  0, 7- 68, 60. Z . średni chmury.

1 10. w nocy 28, 1 °- t  4 , 2. ,-htv.i

co_

P. Z , Z . słaby gęste chm ury^

j W sch. Słońc. 28, ,3- + 3 - 8.5, o 4 * Z .  słaby chmury.
i> 2. po połud. 28, 2, r>O* t  7, 2. 60, 57. P. Z . średni chm ury.

1 10 . w  nocy 28, ■3, 7* t  0, 3 - 87, 7 1 • P. P . Z . słaby pogoda.
1 Wsch. Słońc. 28, 4 , 0. —  2. 90, 00. P, P . Z .  słaby iasno , śzrzon.

7 2. po połud. 28, 4 , 8. t  4 , 8. ó 9v  7 1 ■ P. P. W. słaby chm ury,
1 10. w nocy. 28, 4, 7- —  0, 8- 87, 42. W. słaby ! pogoda. ^

Wsch. Słońc. 28, 2, 2. t  0. 82, 18,5- Po. Po. W. mocny iasno.

s 2. po połud. 27, 11, 11. t  4 , 2.

1 'OV©00 Po, Po. W . średni j pochm. deszcz-
1 0. w nocy 27, 10, 2- t  ó, 5 - 9 1 , 5 2 . Po. Z. średni | pochm. deszW ^

I Wsch. Słońc. 27, 9 , 6. t  7, 8, t 8.3, J4- I Z ,  średni gę. chm ury• _
9 i 2. po połud. 2 7, 9 , 1. t  12, 5 - j Ó5, 14. Po. Z . mocny chm.ddst.cz.

110 w nocy 27, 8, 2. f  9 , 4 . 1 82, 85- Po. Z . średni gę., chmur

1 Wsch, Słońc. 27, 8, 0. t  9- 5 - j 83, f l Po. Z . średni ch m a ry d e 'jz°“
0 12. po połud. 27, 8, r 0. 1 1 i , 5 - ! 75, 7 *- Z, .'-średni chmury i dśsl °z

S-'*' -7
I*.0. u> nocy 27, 9 , 6. 1 t  3, .V I 9 1,  >4 - Po. Z  słaby ■ chmury.

O m y ł k a .  W  przeszłym  K rze G a ze ty  n a s z e j , w dostrzeżeniach meteorogPzriJc  ̂

pod d, l .  W rze śn ia , za m ia s t  f  o ,  5 ,  poprawia  —  o,, 5,


